
Kronika Niemiec współczesnych
BOŃSKA USTAW A O ZACIĄGU OCHOTNICZYM

Dn. 10 czerw ca izba w yższa parlam entu bońskiego w  pierw szym  czytaniu  od­
m ów iła zatwierdzenlia w niesionego przez .rząd projektu ustaw y o  tzw. zaciągu ochot­
niczym . U staw a ta uchw alona została przez rząd, a  następnie przez izbę n'iższą, 
Bundestag, w  końcu m aja w  batrdzo szybkim  tem pie. ,

Zaznaczyć trzeba przede w szystkim , że pom iędzy obu izbam i, parlam entu błoń­
skiego zachodzą w  ch w ili obecnej dość pow ażne różnice. B undestag w yszedł 
z w yborów  6 w rześnia 1953 r. ii .skład1 jego  od bez mała dw óch la t nile ulega zm ianie. 
N atom iast na skład Bundesratu, złożonego z przedstaw icieli rządów poszczególnych  
krajów zwliązkowych, w płynęły  w yn ik i w yborów  w  tych krajach. Jak już notow ała  
Kronika, koalicja rządowa-, a  w  szczególności partia kanclerza Adenauera, 
CDU/CSU, doznała w  ow ych  w yborach pow ażnych strat w  stosunku do w yników  
w yborczych z w rześnia  1953. Tak np. (por. Kronika, n r 1/2 rb.) zarówno w  Hesji, jak  
w  B aw arii utw orzono po wyborach w  końcu listopada 1'954 rządy krajow e z udzia­
łem  socjaldem okratów, a bez udiziiału CDU/CSU, co spow odow ało utratę posiadanej 
dotąd przez CDU/CSU w iększości 2/s w  Raidzlie Związkowej.

Jakiekolw iek  m ogło być oficjalne uzasadnienie w spom nianej ustaw y, n ie  ulega  
w ątpliw ości, że  zm ierzała ona do pew nych zasadniczych celów .

Zaciąg ochotniczy jest instytucją, która przez czas d ługi istn iała w  krajach anglo­
saskich: w  W ielkiej Brytanii, a  także w  Stanach Zjednoczonych, w  początkow ym  
okresie im perializm u am erykańskiego1. B yła  ona środkiem  pozyskiw ania do szere­
gów  naj.bardziiej aw anturniczych elem entów  społecznych spośród m łodzieży d la  pro­
w adzenia kolonialnych w ojen im perialistycznych, w  których w ażniejszy b y ł sw oisty  
charakter żołnierzy, zam iłow anych zabijaków  n iż  ich liczba. (O dpowiednikiem  tej 
instytucji, Służącym  tym  sam ym  celom  i opartym  rów nież na zasadzie ochotniczego
— przynajm niej w  teortiii —  zaciągu, była  d je s t  w e Francji leg ia  cudzoziemska). 
Próba wprowadzenia tej „anglosaskiej“ in stytucji b y ła  w ięc m. iin. obliczona n iew ąt­
p liw ie na pozyskanie opimii krajów  anglosaskich, zw łaszcza tak bardzo zaniepoko­
jonej odrodzeniem W ehrmachtu op in ii angielsk iej. N ie to jednak było  najw ażniejsze.

Jak podkreślił referen t ustaw y w  radzie zwtiązkowej, dr Straeter — przedsta­
w iciel lew ego skrzydła CDU — w  tej form ie, w  jakiej ustaw a została zredagowana, 
groziła ona ‘utw orzeniem  w ielk iej ammiii ochotniczej, k t ó r a  b y  n i e  p o d l e g a ł a  
z u p e ł n i e  k o n t i r o l d  p a r l a m e n t u .  Ponadto zaciążyłaby — przez stw orzenie  
precedensu — nald! dyskusją o praw nym  charakterze now ego W ehrmachtu.

Zagadnienie zaś stosunku armiii do parlam entu, praw a decyzji przedstaw icielstw a  
narodowego o .sitaniie liczebnym  i  zw iązanych z tym  śc iśle  kosztach utrzym ania arm ii 
oraz o  jej organizacji 1 strukturze w ew nętrznej —  m a już w  N iem czech stuletnie  
dzieje.

Zagadnienie to  było przedm iotem  w ielk iego zatargu praw no-państw ow ego W Pru­
sach w  latach sześćdziesiątych XIX w ., w  tzw . „okresie konfliktu'1 (K onfliktszeit, 
Konfliktsperiode). Ten zatarg m iędzy królem  i otaczającą go kliką w ojskow ą junkrów  
a parlam entom  o w iększości liberalnej stał 'Się przyczyną pow ołania do w ładzy  
sztandarowego przedstaw iciela radykalnej reakcji, Ottona v. Bism arck, a  rozstrzyg­
nięcie tego zatargu na korzyść króla, m ilitaryzm u ii reak cji przede w szystkim
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dzięki zw ycięskim  w ojnom  z Darnią i A ustrią — początkiem  i  podstaw ą jego w ielk iej 
politycznej kariery *.

Już u początków  tego zatargu, w  m aju 1860 r., w p ływ ow y szef królew skiego  
gabinetu w ojskow ego, gen. v. M anteuffel, biadał, że  „armlia stała slię z królew skiej 
a o n ią  parlamentarną" A dresat liistu zaw ierającego te słowa, m inister w ojny gen. 
v. Roon, jeszcze w cześniej, bo jiu-ż w  1848 r. oświadiczał, iż w ojsko n ie  jest „bez­
domną bandą sprzedajnych najem ników , którzy bez żadnych praw  poddani być 
miuszą suw erennej w o li m ieszczuchów  i  proletariuszy"3. Podobnie i fe ldm arsza łek  
v. M oltke uw ażał, że przedstaw icielstw o narodowe n ie  ma nic dio spraw  armffi4.

Bism arck rozstrzygnął zatarg doraźnie, a le  go nie zakończył. Przez cały okres 
jego rządów  toczyła s ię  w alka o uniezależnienie anmii od R eich stagu 5. W r. 1887, 
w  dobie starań o  uchw alenie tzw. septennatu, -tj. budżetu w ojskow ego na ła t siedem , 
pozbawiaj ącego sejm  R zeszy m ożności corocznego w glądu w  sprawy armii, B ism arck  
mówlił w  Reichstagu:

„Wojsko niem ieckie jest instytucją, która nie m oże zależeć od zm iennych w ięk ­
szości Reichstagu. Któż nam zaręczy, że w iększość o  talk różnorodnym składzie, jak  
obecna, będzie trwałą? Jest absolutną niem ożliwością, aby ustalan ie stanu liczeb­
nego arm ii m iało zależeć od każdorazowej konstelacji i  nastro)jów R eichstagu . .  •
. . .  N ie uda s ię  próba . . .  . . .  uzależnienia stanu liczebnego w ojska od zm iennych  
w iększości 'i od uchwaił parlam entu, a  zatem  — innym i słow am i — uczynienie  
z w ojska cesarskiego, które dotychczas m am y w  N iem czech, w ojska parlam entu, 
w ojska, o  którego stan m ieliby się  troszczyć panowtte Wimdthorst i Richter *, n ie  zaś 
Jego Cesarska Mość i  sprzym ierzone r z ą dy . . . 7 . . .  N ie może być w olą  narodu  
niem ieckiego, aby w  ten  sposób uzależniony być m iał w  swoljej zdolności obronnej 
(in seiner Wehrhaftigkeit), w  bezpieczeństw ie opartym na w łasnym  wojsku, od zm ie­
niających się oo roku w iększości parlam entu . . .  Jeżeli rozwiążem y R eichstag, stanie 
się t o . . .  z nacji zagadnienia pryncypialnego: czy Rzeszę N iem iecką ma chronić  
w ojsko cesarskie czy wojsko parlam entu!"s.

Innym i słow y, czy o spraw ach obrony kraju decydow ać ma klika reakcyjnych  
m ilitarystów  i  junkrów  oraz sprzym ierzonych już z mimii w ów czas w ładców  Ciężkiego 
przem ysłu, zm ierzająca do w łasnych celów , czy też przedstaw icielstw o narodu, któ­
rego w olę tak arbitralnie przesądzał — k a n c l e r z  . . .

W dw anaście la t później w ybitny historyk i  publicysta socjalistyczny, Franci­
szek M ehring, pisał:

1 Por. Johannes Z i e k u r s c h ,  F olitische G eschichte des neuen  D eutschen K aiserreiches, 
3 tom y, Frankfurt am Main 1925—1930 — t. I, D ie R eichsgrundung, ks. I, rozdz. 3 i 5. Erich  
E y  c k, Bism arck, Lehen und W erk. 3 tom y, Rentsch, Erlenbach-Zurich 1941—44 — t. I, rozdz. 2 
i 3. Gerhard R i 11 e r, Staatskunst und K riegshandw erk, Das Problem  des „M ilitarism us" in  
D eutschland. I. Band: Die altpreussische Tradition (1740—1890). Oldenbourg, M iinchen 1954, 
rozdz. 6. Franz M e h r i n g ,  D eutsche G eschichte vom  A usgange des M ittelalters, Ein Leitfadeii 
fiir Lehrende und Lernende, D ietz, B erlin  (1947), s. 154 nn. Z agadnienie posiada zresztą ogromną 
literaturę.

! M anteuffel do Roona, 29. 5. 1860: R. S c h m i d t - B t l c k e b u r g ,  D as M ilitarkabinett der 
preussischen  K ónige und deutschen Kaiser, 1933, s. 72, cyt. R i 11 e r, j. w ., s. 176.

3 v. R o o n ,  D enkw tirdigkeiten, X, 152 nn., cyt. R i t t e r ,  j. w ., 180.
* W alter G ó r 1 i t z, Der deutsche Generalstab, G eschichte und G estalt 1657—1945. Frank­

furter H efte, Frankfurt am Main (1950), s. 101.
s Oprócz cytow anych  w yżej autorów  por. w  szczególności Fritz H a r t u n g, D eutsche Ge­

sch ichte vom  Frankfurter Frieden bis zum  Vertrag von V ersailles, 1871—1919, Schroeder, B o n n  
und Leipzig 1930.

• Ludwig W indthorst (1812—1891), przyw ódca katolick iego Centrum, oraz Eugen Richter  
(1838—1906), przywódca liberałów  — stronnictw , oponujących przeciw  projektow i ustaw y.

■’ Tj. rządy Prus, Bawarii, Saksonii i innych  krajów zw iązkow ych Rzeszy.
" (Otto von) B i s m a r c k ,  D ie gesam m elten W erke, 15 tom ów , B erlin  1924—32. B is m a rc k  

W R eichstagu 11. 1. 1887 — t. 13, s. 222, 223, 227.
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„'Dzięki projektowanej nowej u staw ie w ojskow ej (1899) R eiehstag staje znowu  

przed starym  problem em , czy ma stanow ić w  R zeszy N iem ieckiej rzeczyw istą s iłę , 
ozy ichce m ieć w  spraw ach wojiskowych decydujące .słowo do p o w ie d z e n ia ...

K w estia w ojskow a jest w łaściw ą k w estią  konstytucyjną, którą od dni pruskiego  
okresu konfliktu rząd staw ia ł bardzo często, a le  której przedstaw icielstw o narodowe 
nigdy nie rozstrzygnęło, lecz  zaw sze tylko przew lekało" °.

Rrotalem nie zanikł po  upadku cesarstw a H ohenzollernów, bo przecież „cesarz 
odszedł, generałow ie zostali"! W szystkie w ysiłk i tw órców  R eichsw ehry szły  w  k ie ­
runku uniezależnienia jej od R eichstagu republiki w eim a rsk ie j10. W m aju IH992 r. 
min. R e ich sw A ry  gen. Groener pisze do sw ego przyjaciela, gen. Gleicha:

„Dla R eichsw ehry rodzi Się now a idea. Chcą uniezależnić ją  zupełnie od sejm u  
R zeszy także poldl w zględem  budżetow ym . Schleicher zam yślał już od daw na o tym, 
by rządzić z pomocą R eichsw ehry także bez sejm u Rz e s z y . . . “ u .

Stan idealny  w  pojęciu m ilitarystów  niem ieckich osiągnął dopiero reżim Hitlera: 
za jego czasów Relichstag n ie  m iał już nlilc do pow iedzenia w  sprawiach arm ii i zbro­
jeń. D ow iadyw ał s ię  tylko czasem , jak np. >1 września. 1939, ile  dziesiątków  miililarfc-. 
dów  m arek pieniędzy narodowych podobało slię nządowi .i stojącem u za mim w ie l­
kiem u kapitałow i w ydać na zbrojenia. Zresztą Reuichstag doby hitlerow skiej nJie może 
być naw et w  najm niejszym  stopniu uznany za przedstaw icielstw o narodowe.

W szelako dążenie do odsunięcia przedstaw icielstw a narodow ego od spraw  arm ii 
nie było d la  niem ieckich k las posiadających celem , le cz  środkiem . C elem  było przele­
w anie pieniędzy społecznych bez kontroli i  ograniczeń do k ieszen i przem ysłu zbro­
jeniow ego oraz utrzym yw anie z nich m łodzieży junkierskiej na stanow iskach  
oficerskich. A le drugi, znacznie w ażniejszy ce l stanow iło  uzależnienie armiiii w yłącz­
n ie od w oli i  k ierow nictw a Mas panujących, utrzym anie w  niej odpow iedniego  
reakcyjnego ducha. W alka z  w łasnym  narodem, z  w łasnym  ludem  pracującym , jest 
w  zjednoczonych przez Bism arcka N iem czech, a jeszcze przedtem , od rew olucji 
1848 r., w  Prusach i  innych kraljiaCh niem ieckich, g łów nym  elem entem  p o lityk i rzą­
dow ej.’ Armia m iała  być w  telji w alce n ie tylko najw ażniejszym , ostatecznym  środ­
kiem , ale i  najw ażniejszym  ośrodkiem  w pajania w  m asy posłuszeństw a w obec po­
siadających i  panujących. •

Zagadnienie to zostało n iedaw no om ów ione obszernie ina łam ach Przeglądu  
Z achodniego12. Tutaj dorzucimy jedynie, iż  jednym  z g łów nych przedm iotów  pru­
sk iego  zatlairgu konstytucyjnego b y ła  trzyletnia /służba w ojskow a, przy której 
obstaw ał bezw zględnie król W ilhelm  II — poniew aż w idział w  niej w łaśn ie  sposób  
na rew olucję. „Dyscyplina i ślepe posłuszeństw o są  io  rzeczy, k tóre dopiero przez 
długie przyzw yczajenie dają się  w ytw orzyć i  u trw alić ii w ym agają też dłuższego  
czasu służby, ażeby w  ch w ili niebezpieczeństw a m onarcha m ógł z całą pew nością  
liczyć na w ojsko. To ślepe posłuszeństw o w łaśn ie staje się najw iększą przeszkodą dla  
rew olucjonistów ". Tak pisał ów  m onarcha jeszcze ja to  książę, m łodszy syn panu­
jącego, w  1832 r . 13. Praktyka w ykazała w prawdzie, że „czas służby, naw et trzyletni, 
nie w ystarczał w  rzeczyw istości w cale, aby pow ołanych rekrutów  oderw ać zupełnie  
od lich rodzinnego otoczenia i napełnić ich tym  sam ym  politycznym  duchem , co 
m onarchiczno-arystokratyczny korpus oficerski" 14 —  a le  ce l pozostał. Cytowany

• (Franz M e h r i n g ) ,  D ie Eroffnung des R eichstages, D ie N eue Zeit, XVII—1, 1898-99, s. 354.
*• Por. w  szczególności odp. rozdział u G o r 1 i  t z a, j. w . .
» R. H. P  h e 1 p s, Aus den G ro e n e r -D o k u m e n te n  VI, D ie B n e fe  an A iarich von  G to c  

1930—32, D eutsche R undschau 76 (1950), s. 1021. Cyt. V ierteljahrshefte iu r  ei g e sc n c  e, ,

s. 42 ,̂ Pr^ PK 1a°2m j ń s k j, N iektóre produkty w alk i z socjalizm em  w  N iem czech  w  dobie w czes­
n ego im perializm u (Ze studiów  nad pragenezą faszyzm u niem ieckiego). Przegląd Zachodni, 
5/6 — 1954.

» Cyt. R i t t e r ,  j. w „ s. 146/7. Por. Z i e k u r s c h ,  j. w. ,  s. 45.
'< R i t t e r ,  j. w ., s. 180/181.
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artykuł w  Przeglądzie Zachodnim omawia metody, jakimi reakcyjni miiitaryści 
pruscy istaralii się go osiągnąć.

Na zw iązek m iędzy zagadnieniam i budżetow ym i a  tym i najdonioślejszym i spra­
w am i polityki w ew nętrznej, a  włięc w a ik i k lasow ej, już przed stiu ;laty w skazał sam  
m inister gen. v. Roon:

„«Uczu,cia arm ii nie m ogą być ziranione» — pisał on 1 kw ietn ia 1862 do Cl. 
v. Perthesa — albow iem  z ruiną ducha arm ii Prusy staną  Się. czerw one i  korona  
potoczy się w  błoto. A  czy duch ten n ie  ucierpi, jeśli ustąpim y choćby tylko w  spra­
w ach pieniężnych?" ł5.

W republice bońskiej spraw y te  zarysow ują slię, rzecz prosta, jeszcze bez porów ­
nania ostrzej. Obawa przed m asam i ludow ym i, obaw a „w ojny dom owej" zaprząta 
m yśli bońskiieh sfeir rządowych i w ojskow ych, jak to niejednokrotnie wynlikało 
z faktów  odnotow yw anych w  Kronice. Szczególnym , dodatkow ym  pow ikłaniem  
obecnej doby jest przy tym  ruch m łodzieży zaichodnio-niemieckliej przeciw  remiili- 
taryzacji. Im perializm  am erykański dom aga się  od B onn utw orzenia armii, która  
byłaby znow u przednią strażą, oddziałem  szturm owym  zbrojnej reakcji m iędzy­
narodowej w  w ojnie z obozem socjalizm u, na którego czele stoi Związek Radziecki. 
T ym czasem  koła bonskie m uszą najpierw  opanow ać swoiją sytuację w ew nętrzną, 
muszą uw zględnić w  planach m ilitarnych potrzeby zbrojnej reakcji w ew nątrz granic 
państw a bońskiego. Przejaw em  takiego uw zględnienia są form aoje ,.straży granicz­
nej" (Bundesgrenzschutz) i „pogotowia policyjnego" (Bereitschaftspolizei) oraz sta­
w ianych im  zadań (.por. Kronika, nr 1/2 rb. oraz niżej); skrajną próbą uw zględnienia  
tych  potrzeb b y ł plan pułkow nika v. Bonin (p. niżelj), w  którym  także b yła  m ow a
o zaciągu ochotniczym . P łk  B ogislaw  v. Bonin (ur. ;1'908) pochodzi z tej sam ej 
rodziny zniem czonych pom orskich w ielm ożów , co generał Eduard v. Bonin  
(HOS*—18165), pruski m inister w ojny z początków  konfliktu konstytucyjnego, a jest 
praw nukiem  generała A dolfa v. Bonina. (1803— 1872), który przechylił szalę zw y­
cięstw a pod Sadow ą i  tym  sam ym  w aln ie  się  przyczynił do rozstrzygnięcia ow ego  
konfliktu na korzyść reakcji i  m ilitaryzm u . . .

Przed rządem  bońskim  sto i konieczność stworzenia arm ii, chociaż znaczny odłam  
m łodzieży niem ieckiej nie chce w  niej służyć, i  nadania tej> arm ii odpow iedniego  
ducha, dzięki którem u m ogłaby ona stać s ię  znow u — narzędziem  reakcyjnej p o li­
tyk i wewnętrznej-; d la  owej opornej m łodzieży —  szkołą k lasow ego posłuszeństw a  
w obec posiadaczy i ich  interesów , następnie zaś w  im ię tychże in teresów  m askow a­
nych różnym i frazesam i 1— narzędziem  im perialistycznej agresji.

„Zaciąg ochotniczy" rozw iązałby całość problem u. Jak donosiła Kronika (nr 11/18 
—■ 1954, s. 688/9), do  dyspozycji bońskiego min. w ojny zgłosiło  się już w  ubiegłym  
roku 140 tys. ochotników, w  olbrzym iej w iększości b. oficerów , podoficerów  i urzęd­
ników  wojtskowych W ehrmachtu hitlerow skiego. W edle słów  posła p łka M endę 
(p, niżej) w  N iem czech zachodnich 'jest 300 do 400 tysięcy  b. SS-m anów . 'Rzecz 
oczyw ista, że  o ni.ch przede w szystk im  m yśleli tw órcy projektu u staw y  o „zaciągu  
ochotniczym" w  Bonn i ich am erykańscy zapew ne inspiratorzy.

Przy zaciągu ochotniczym  i  otw arciu go  dla b. SS-m anów , którzy tylko o  tym  
m a rzą 18, rząd boński w  krótkim  czasie m ógłby w ystaw ić kilkusettysięczną arm ię 
kadrową, ow ianą jak najodpow iedniejszym  d la  gnębicieli ,i agresorów  duchem  h itle­
rowskim . Gdyby udało się urzeczyw istnić zaciąg ochotniczy p r z e d  w prowadzeniem  
pow szechnej przym usowej służby w ojskow ej w  N iem czech zachodnich, to  m łodzież

15 D enkw ttrdigkeiten aus dem  Leben des G eneral-Feldm arschalls K riegsm inisters G r a f e n  
(Albrecht) von R o o n .  Sam m lung von  B rlefen , Schriftstiicken  und Erinnerungen. 2 tom y, Tre- 
w endt, B reslau  1892, t. II, s. 77.

u Por. om ów ien ie rocznika III. 1954 czasopism a W iking-Ruf, Z eitschrift ddr H ilfsgem ein- 
schaften der Soldaten der ehem aligen  W affen-SS, pióra Edwarda S e r w a ń s k i e g o ,  Przegląd  
Zachodni, 3/4, 1955.
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niem iecka (powoływana później n a  m ocy ustaw y  o (takiej służbie zastałaby już 
W koszarach ow e podstaw ow e kadry h itlerow skiego W ehrmachtu a SS. Zastałaiby 
od razu wtłoczona w  zorganizow any ii ukształtow any odpow iednio system  w ojskow y, 
Posiadający bardzo wyraźne, nacjonalistyczne, im perialistyczne a faszystow skie, 
reakcyjne i agresyw ne oblicze. Podobną kadrą była k iedyś dla W ehrmachtu hifcle- 
nowskiego ochotnicza R eichsw ehra. A rm ia oparta na parusettysięcznej kadrze 
SS-m ańskiej 'byłaby niezaw odna tak d la reakcyjnego reżim u w  Donn, jak i dla jego  
am erykańskich protektorów, tzn, na w ew nątrz i na zewnątrz. U jarzm ianie ludu  
niem ieckiego w  interesie jego  klas posiadających i rozbójnicze w ypraw y na w schód  
to dw ie .specjalności zbrodniczej ongahizacji SS, na której członkach oparłby się 
teraz boński zaciąg ochotniczy.

Przy tym  sam o istn ien ie  zorganizow anych żbarojnych zastępów  faszystow skiej 
gwardii pretariańskiej reżimu sta w ia ło b y . ptod Wielkim znakiem  zapytania jakakol­
w iek m ożliw ość oporu wotoeic późniejszego pow szechnego poboru przym usowego.

N ależy w ięc bacznie śledzić, jakie będą dalsze losy ustaw y.
Andrzej Józef Kamiński

K ron ika  za okres od 15. 1. do 30. 4. 1955 

Ż Y C I E  P O L I T Y C Z N E

Polityka obozu pokoju. D nia 15 stycz­
nia opublikowane zostało ośw iadczenie 
rządu ZSRR w  spraw ie Niem iec, w  któ­
rym czytam y m. in.:

,,U kłady paryskie n ie  m ogą . . .  przy­
nieść nic dobrego Niem com , narodowi 
niem ieckiem u. Przeciw nie, układy te, 
zm ierzające do odbudowy m ilitaryzm u  
W Niem czech zachodnich, w ciągną osta­
tecznie N iem iecką R epublikę Federalną  
do awanturniczych planów  now ej w ojny, 
które zaw sze były i  będą obce interesom  
narodów, w  tym  rów nież interesom  na­
rodu n iem ieck iego , . .

. . .  Obecnie istn ieją nie w ykorzystane 
jeszcze m ożliw ości osiągn ięcia  porozu­
m ienia w  spraw ie zjednoczenia N iem iec 
Przy należytym  uw zględnieniu  słusznych  
interesów  narodu niem ieckiego oraz w  
sprawie przeprow adzenia w  tym  celu  
W r. 1965 w olnych w yborów  ogólnonie- 
rnieckich. Takie m ożliw ości istnieją, 
ale nalleży usunąć głów ną przeszkodę 
stojącą na drodze do zjednoczenia N ie­
m iec, a m ianow icie p lany rem ilitary­
zacji N iem iec zachodnich i w ciągnięcia  
ich do ugrupow ań m ilitarnych.

Naród niem iecki przez przeprowadze­
nie pow szechnych w olnych w yborów  w  
całych Niem czech, w  tym  rów nież w  Ber­

lin ie, pow in ien  uzyskać m ożność n ie­
skrępow anego wyrażenia sw ej w oli, tak  
aby zjednoczone N iem cy odrodziły się  
jako w ielk ie  m ocarstwo i zajęły  należne  
m iejsce wśród innych państw .

W w yborach tych pow inny być za­
gw arantow ane dem okratyczne prawa 
obyw ateli niem ieckich. Ordynacja w y ­
borcza, opracowana z uw zględnieniem  
ordynacji w yborczych N iem ieckiej Re­
publik i Dem okratycznej i N iem ieckiej 
R epubliki Federalnej pow inna zapew niać 
w szystk im  w yborcom  możność nieskrę­
pow anego w yrażenia w oli, a każdej de­
m okratycznej partii i organizacji — sw o­
bodę agitacji; wyborczej w  całych N iem ­
czech, jak rów nież n ieskrępow ane pra­
w o w ysuw ania  kandydatów  i zgłaszania  
list wyborczych.

W celu  u łatw ien ia  osiągnięcia porozu­
m ienia w  spraw ie przeprow adzenia tych  
w yborów  rząd raldlzieoki uw aża, iż  m oż­
liw e  jest — w  razie zgody rządu N ie­
m ieckiej R epubliki Dem okratycznej i  
rządu Niem ieckiej R epubliki Federalnej
— uzgodnienie spraw y ustanow ienia od­
pow iedniej kontroli m iędzynarodowej 
nad przeprow adzeniem  w yborów  ogó l- 
noniem ieckich.
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